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N a  w y z w o lo n y c h  z iem iach  po lsk ich  o b ­
ch od z im y  dziś św ięta  Bożego  N a rod zen ia  w 
n o w y ch  w a ru n k a ch  Z n a le ź l iś m y  się w p u n k ­
cie z w ro tn y m  naszej h istorii. Z e rw a l iś m y  zde ­
c y d o w a n ie  i b ezp o w ro tn ie  ze s ta ry m  św ia tem  
n iesp raw ied liw ośc i społeczne j. A lb o w ie m  ona 
is tn ia ła . Z  ca łego  og rom u  zagadn ień  w eźm y  
ty lk o  jedno: cz yż  m ożna n az w a ć  sp ra w ie d l i ­
wośc ią  życ ie  kosz tem  in n ych ,  kosztem  n iedo li 
i nędzy  m as p ra c u ją c y c h ,  rozk oszo w ać  się 
w szys tk im , co t y lk o  daje  cz ło w ie k o w i m atka- 
natu ra ,  a w ła ś c iw y m  w y tw ó rc o m  dóbr r/u ca ć  
za ledw ie  m arn e  o ch ła p y ?

1 en p on ury ,  ko szm arn y  m ro k  w n aszych  
dz ie jach  pozosta ł za narni. W e s z l i ś m y  dziś 
na drogę szeroką, o tw a r tą  dla w szys tk ich ,  
roz jaśn ioną b laskam i zb l iża jącego  się dn ia  .. 
L u d  Po lsk i  os iągnął to, czego ch c ia ł ,  o co 
w a lc z y ł  na p rzestrzen i w ieków , w im ię  czego 
przeszed ł drogę nap raw d ę  c ie rn is tą  W a l c z y ł  
o p raw o  do życ ia ,  o wolność, p raw o  do z ie ­
mi o jczystej!  T e j  ziemi, k tó rą  ora ł,  obs iew a ł,  
zb iera ł z niej p lony , lecz nie d la  s iebie! Dziś, 
w chw ili ,  gdy  z as iad am y  do w ie cze rzy  w ig i ­
lijnej, ch łop  polski jest w o ln ym  cz ło w iek iem , 
gospodarzem  .. R e fo rm a  rolna sta ła  się rze ­
czyw is tośc ią , które j już żadna siła nie zdoła 
usunąć z naszej h istorii. Po lsk a  sz lach ecka  
p rze is toczy ła  się w Po lskę  L u d o w ą ,  op a rtą  
o zasady  wolności i d em o k rac j i

Z  zam ętu  i pożogi wro jny  św ia tow e j po ­
wsta ją  nowe w artośc i d u cha  ludzkiego. Idz ie ­
m y  ku w ie lk im  p rzezn aczen io m  O jc z y z n a  
w ym aga  od nas ofiarnej p ra c y ,  zb ra tan ia  się, 
z jednoczen ia  w szys tk ich  sił w im ię dob ra  po ­
wszechnego. W  ty m  sp on tan icznym , n iepo ­
w s trz ym a n ym  marszu naprzód w ym ag an e  jest 
od nas nie ty lk o  zespolen ie  sił naszego na ­
rodu, lecz w szystk ich  narodów  s łow iańsk ich . 
M u s im y  się op rzeć  o najw iększe  państw o  s ło ­
w iańsk ie— Z w ią z e k  R ad z ie ck i ,  a lb ow iem  m a ­
m y  przed sobą wspólny  cel — zn iszczen ie  fa ­
szyzm u n iem ieck iego i u trw a len ie  poko ju  na 
przyszłość. le j  spójni powszechnej żądają 
od nas rodacy  na z iem iach  naszych , hen 
za k rw aw ą  linią frontu. . Trzeba ich uwo ln ić  
z d rap ieżnych  szponów h it le ryzm u ! K tó ż  tego 
dokona? C z y  może ci panow ie , k tó rz y  siedzą 
do dziś w w yg o d n ych  fo te lach  londyńsk ich

• Oto miłość: ogniem zionie! 

Wyjdzie z zamętu świat ducha« . . .

i m arzą  o P o ls c e  s a n a c y jn e j?  W i e m y  jaką 
p rzys ługę  odda li  d la  w ie lk ie g o  d z ie ła  w yz w o ­
lenia narodu : p rzez sw o je  a g e n tu r y  w kraju 
s ie ją  n iezgodę, zw ą tp ie n ie ,  z a m ia s t  łą czyć ,  
s ta ra ją  się ro zb i ja ć  naród , s ięga ją  n aw e t  po 
środk i zb rodn icze ,  s t rze la ją c  do t y c h ,  k tó rzy  
o f ia rn ie  p racu ją .

P y t a m y :  cz yż  m ożna  ta k  c z y n ić ?  Pa n o m  
z sanac ji d a jem y  od p o w ied ź :  zo s ta w c ie  naród  w 
spoko ju  a p o s łu ch a jc ie  co  m ów i m ęd rzec :

„ Ś w ia t  w am  nie odda , idąc  w s tecz ,

Z n ik n io n y c h  m ar  szeregu.

N ie  zdo ła  ogień, ani m iecz

P o w s t rz y m a ć  m yś l i  w b ie g u " .  . ( A s n y k )

Z w y c ię s k ie g o  p och od u  d e m o k ra c j i  nikt 
już nie zah am u je ,  a lb o w ie m  o d p o w ia d a  ona 
in te resom  p rz y t ła c z a ją c e j  w iększo śc i  narodu , 
zaw ie ra  ona w sobie  m łode , ż y w e  p ie rw ia s tk i  
s i ły  rea lne j,  tw órcze j i t y lk o  ona jed n a  p o ­
trafi od b u d o w a ć  z ruin i zg liszcz P a ń s tw o  
Po lsk ie .

W  t y m  poch od z ie  ku jasn ie jsze j p r z y ­
szłości ow ian i jes teśm y  n a js z c z y tn ie js z y m i 
ideam i, w ie rz y m y  w swoje  s i ły ,  nie przera- 
zają nas żadne trudnośc i ani p rz e sz k o d y ,  ani 
żadna  w a lka  jaka  czeka  nas jeszcze. N ie  są 
to puste  s łowa, to nie jest jakaś  u top ia  
z chore j w yo b ra ź n i ,  nie —  to c z y s t y  rea lizm , 
bez z łudzeń. W  m ia rę  tego jak będą zn ika li 
z naszego ż yc ia  spo łecznego  w y z y s k iw a c z e  
i w y z y s k iw a n i  p o t ra f im y  ro z w ią z y w a ć  tak ie  
p ro b le m y ,  k tó ry ch  d aw n ie j  nie m ożna  b y ło  
rozw iązać .  B ęd z ie  w ów czas  m nie j ego istów , 
a w ięce j ludzi o f ia rn y c h .  O b y  tak  b y ło  —  
m us im y m ieć  nie ty lk o  tw a rd e  d łon ie , lecz 
także  i tw ard e , n ieug ię te  dusze. D laczeg o  
chętn ie  w ie rz y m y  w is tn ien ie  i m oż liw ość  
rozwoju  z ły c h  sk łonnośc i ludzk ich , a t r u d n o  
nam  jest u w ie rz yć  w m oż liw ość  rozw o ju  skłon- 
n j f c .  d o b ry ch ?  —  D z ie je  się to ty lko  dzięki 
slabosc.i ducha  naszego

Dziś, n iechaj nikt nie l iczy  na naszą 
s ła b o ść— p rze jd z iem y  ponad w szys tk im ! Z\ 
c ięży  rozum  i serce, p raw da  , dobro..
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N A S Z E  Ś W I Ę T A
Dzieciństwa mego nadchodzące święta 
Poprzez la l kłusujących siwą tiif'Ję pamiętani 
I często do n icli mysią z oddali powracam  
Rozbłysłych w kalendarza czerwienią jak raca  
N a dachach odwilż, śnieg płatam i kapał.
M ikołaj się przekradał i za węglem człapał —
— z cukrowi odźwierny — na ten wieczór śirięty, 
zamazany przez mrozu w szyitach ornano nty. 
\]ygnańcy z cieplej ku ih iii, gdzie. o c :y  ponure 
wlepiała w nas kucharka, dzierżąc dyktaturę. 
Szukaliśmy na niebie pierwszej gwiazdy siadu
—  hasła w ig ilijn y  Sm, spóźn ion ych  ob iad ó w .

*
* *

Lata szły, biegły, czas przestał być czasem, 
był wyścigiem motorów, autem czy Douglasem.
I I '  kalendarzach z metalu czekał na swą turę 
świąteczny dzień. Mróz się baw ił w futuryzm.
Pod drzewkiem miast pończoch robionych na drutach 
/ lśniły talie bridgeowe i narciarskie buty.
I do gwiazd, wznosiliśmy roześmiane twarze.
Z astronomicznym, na boku, mądrym komentarzem.

** *
Potem była noc..

1 w oszalałym śiriecie 
Szliśmy wolno z dnia na dzień jak strwóż,one dzieci, 
W  odratowanych miastach patrzcie poprzez kraty — 
biedne woły robocze, ludzie automaty.

I l /f/dł jaśmin, śnieg padał i płonęły wiosny.
Piec razy z. lasótr irywożono sosny,
Piec razy badawczo za świątecznym stołem 
patrzyliśmy na oczy spuszczone i (zo ła  
w zapytaniu, w życzeniu i w uścisku bratnim, 
ze ten raz napewno już. będzie ostatnim.
Hyla noc. .

Bezgwiezdny mrok nas toczył,
Choć na wschód i na zachód wieszaliśmy oczy,
II 'ietlząc, ze płonie iv nadgranicznych miastach 
sowi ch a  gwiazda i lśni i narasta,
A w udoskich ogrodach i francuskich progach 
na flagach Ameryki kw itnie mleczna droga.

** *
Dziś orły w choinie zawisły nad miastem,
Pachnie białym obrusem i pieczonym ciastem, 
/opóźniona w donicy uciera coś matka,
Na. polskich żołnierzy zebrana, już składka,
I dzielą, się rodziny z uśmiechem spokojnym, 
Ocalałym  z potopu, opłatkiem sprzed wojny.
Lecz ci po drugiej stronie, gdzie i dom mój został, 
Ci z za W isły, z Pomorza, z Poznania i Śląska, 
Tym. jak nam dawniej drżą nad stołem ręce,
D la nu li jeszcze nie przyszedł dobry Bóg w stajence. 
W ięc kiedy pierwsza gwiazda na niebie zabłyśnie, 
Oni ku nam, my ku nim skierujemy myśli,
N iosąc wplecioną w kołendę Im rzewną 
Dzisiejszą obietnicę, a jutrzejszą pewność.

Jak / . r r a l i / . o i r a n o  n in ia / .dkę  
d la  '/.<' l n i c ! / i |

»7rÓ7.!imien'i<" i ofiarnoś/ obyw ate ls tw a  była 
impoi)iijc(ra« piszo id  sw ym  si>sau:o/.da;iui sckie- 
tarz b o m 1 let u ('. u m/• i1.1 /,<>ł \■ i s . i> j.

»l d/.ial i i i  ak< ji 11' •/. i (• 11 > i fil s|)ołc( •/.( ńslmo, 
akcoMi; 11 j ri • iijni >/c/c:e i Ńł-pieo/iił* pr/.uwia/.a.w do 
arrnii. ora/, cm;;: u prziijeninieu la jej uiit c/.nrii u i i; i - 
lijne^o na Ir<nu u

Dwa / ii.ul ii me po ! 11 • 111 ■ I < ■ i, i samochodu cir- 
żarou e z przeszło tr/ema lys ia1 ml i I;t* pai /<• k 
odj(‘"hiiłtj 111 dwu 20 i' ud nią na ii out Około iouo  
pozoslahp h pai /i k przeznaczono dla m iejscoucno 
narm/.o! ii

\\ prztjszlum noworocznym numerze nas/eim 
pisma ukaże sio d i.ladue spiaiuo/d.iiiie Komitetu 
Gwiazdki Zułmeisl;lej.

Z  u’ ii i i erze u ' / p c L s k ie m u

Z opłatkiem białym iryciągam y rękę,
Do t j e b i e  Praco / .ohurzu  w polu,
II •;pólwt dziś u czysty cierpimy mękę 
II jednako ciężkim pogrążeni ł>ółu.

I z uto ustala potężna siła,
Mm nie-wab zona bratniego rodu,
Co n iem al z granic swych przepędziła,
II strzymała pochód jego do W schodu.

Poszedłeś lira ii‘. Polski. Żołnierzu 
Wsjm iuy irml dźwigto i wroga gnać,
Z i.zcrii iiKi \nuią w ścisłym przymierzu,
Zr wspólnyt li zwycięstw laury brać.

Dziś przy opłatku Bracie nasz zbrojny,
Isażdy sii/ spieszy życzenia nieść,
By :a  I tnij udział w pożodze unijny,
Św iat zlozyl Polsce należną cześć!

Ja n  Og0rkiewi.cz
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Siuięto Zakończenia Reformy Rolnej
id p o i r .  z a m o j s k i m

Sa la  posiedzeń Starostwa w yp e łn iona  po brze­
gi. W  p i e i w s / y c l i  rzędach siedzą chłopi. Na tw a ­
rzach ich maluje się zadowolen ie , n iemal radość. 
T o czą  o ż y w i o n e  d y s k u s j e .  W e s o ły  nastrój podnosi 
o r k i e s t r a  ż o ł n i e r z y  radziec kich, g r a j ą c y c h  skoczne 
m e l o d i e  ludowe Sa la  „Consu la tus"  ozdobiona jest 
portretem Kościuszki na biało cze rw onym  tle sztan­
daru, z poumieszczanymi ol.ok kosami i herbem 
„ A k a d e m i a  Zam oscens is “ . N a  ścianach transpa­
renty z hasłami: „N ie c h  żyje Re fo rm a  R o ln a " ,
„N ie ch  żyje Z w ią z e k  Sam o p o m o cy  C h ło p sk ie j" ,  
„ Z i e n  ia Zam ojsKa w ita przedstaw ic ie l i  P n W N " .  
Przed rozpoczęciem uroczystości Kom isarz  Z iem sk i 
sprawdza obei ność rolników, którzy mają otrzym ać 
akty nadzia łowe.

N agle  rozbrzm iewają dźw ięk i H y m n u  N a ro d o ­
wego l na sali ukazują się p rzedstaw ic ie le  P K W N > 
m ie jscow ych  w ładz adm in is tracy jnych , wyżsi ofice. 
row ie  radzieccy i p rzedstaw ic ie le  V lo jska  Po lsk iego

„N ie ch  żyje Polski K om itf  t W y z w o le n ia  N a ­
rodow ego"!  —  wznosi g rom ki ok rzyk  S tarosta  ob. 
i Jubel. O k rz yk  ten zostaje p o ch w yco n y  z entu­
zjazmem przez zebranych.

Po  zajęciu miejsc przez gości zabiera głos 
P rzew odn iczący  Pow . R a d y  N a rod ow e j ob. Zuk- 
Dudek.

Z w ra c a  on przede wszystk im  uw agę  na m ie j ­
sce, gdzie od b yw a  się dzisiejsza uroczystość, m ia ­
nowic ie  na pięćsetletnią, historyczną salę posiedzeń 
„Consulatus". O d b y ło  się tu już w ie le  doniosłych 
uroczystości. Dzisiejsza uroczystość ma w dziejach 
ludu polskiego najdonioślejsze znaczenie. C h łop  
b ow iem  polski staje się p raw o w itym  gospodarzem 
ziemi, na której dotychczas by ł n iewoln ik iem . 
W  imieniu zebranych wita P rzew od n iczący  z ra ­
dością Przedstaw ic ie li  P \ W N ,  którzy dokonają  za 
chw ilę  wręczenia ct.łopom aktów nadz ia łow ych .

P rzem ów ien ie  Z-cy K ie ro w n ik a  Resortu  R o l ­
n ictwa i Reform  R o ln y ch  ob. B ieńka:

„ P o  tylu latach oczek iwan ia  nadszedł wreszcie 
dzień w yrów nan ia  k rzyw dy  w iekow ej W  t olsce 
przed w rze śriio w ej me wie e zmieniło się na lepsze. 
Dopiero d/isiaj stało się zadość oczek iwaniu  tylu 
pokoleń chłopskich. Uroczystość dzisiejsza to p ie rw ­
szy krok naprzód w dziele, ku któremu zmierza 
dziś Po lska Dem okral y czna. O bszarn icy  mówią, 
że dzieje im się krzywda, że chłop zabiera ziemię 
bezprawnie. Pow iedz ia łbym , ina> zej —  ch łoń  bie­
rze ziemię jako swoią własność, gdyż on to w y  
karczował ją i wyp ie lęgnował,  nie obszarnik O b ­
szarnicy zaś zagarnęli chłopu jego pracę i w y p ie ­
rali go w lasy. I lak kładt się chłop spać i budził 
się n iewolnik iem  btatut W iś l ick i,  Pakt Koszyck i, 
Statut P iotrkowski — to żerdzie, którymi zagro­
dzono chłopu ziemię

Polska szlachecka upadła, bo upaść musiała, 
bo tylko garstka ludzi spośród narodu była. uprzy ­
wile jowana.

Z  rozgardiaszu W o jn y  Św ia tow e j  w y łon iła  się 
nowa Polska. A le  poza obiecankami nic chłopu

nie dała. Z e m ś c i ło  się to potem w szeregu smut­
nych w yd a rzeń  Co  p ra w d a  u ch w a lo n o  wówczas 
Re fo rm ę  R o ln ą ,  ale u ch w a lo no  ją dla bogatych, 
rjdvż ziemię można by ło  nabyć  /a dużym w yku ­
pem, (m ia ł  chłop p łac ić  za mą po raz d rug i! ) ,  
w rezultacie w ięc  na! y w a l i  z iemię ty lko  bogaci 
I dopiero obecnie  P o U k a  D em o k ra tycz n a ,  bogata 
już w dośw iadczen ia ,  nie b a w i ła  się w ol iecanki, 
me zw lek a ła  —  i d latego ch łop  dosta ł z iemię i to 
szybko! (oklaski).

Dostał ście ją tak szybko, bo.ście ją sami brali 
Tu ,  w tej sali, gdzie knuto p rzec iw  w am  piski, tu 
w tej sali o trzym acie  ak ty  nadz ia łow e. N ie  ma 
już jaśnie panów, ale nie ma tez i n iewoln ików, 
furmanów, w y ro b n ikó w .  S ą  ty lko  równ i sobie 
ob yw a te le  !

C h w i le  te za wdz ięczam y przede wszystkim 
A rm i i  C ze rw one j  i W o |s k u  Po lsk iem u ,  które w y ­
w a lcz y ły  nam wolność i n iepod leg łość  (okrzyk i 
z sali —  N iech  żyją!/ W id z ie !  ście sami w lakich 
w a run kach  przeprow adzana b y ła  R e fo rm a  Rolna. 
W s te cz n ic tw o  sz lacheck ie  w sze lk im i s iłam i utrud­
nia ło  Re fo rm ę  Ro lną , w nosi ło  ferment, dąży ło  do 
w yg łodzen ia  W o jsk o  Po lsk ie .  C h ło o  jednak, ro­
botnik i inteligent, zespoleni we  w sp ó lnym  wysiłku, 
w ykaza li ,  że n ie ty lko  stan szlacheck i potrafi sobie 
radzić, w yka za l i  pog lądow o, że i bez n iego da się 
wszys iko  dobrze p rzeprow adz ić

Przeprow adzona  R e lo rm a  R o ln a  nie oznacza 
spoczęcia na lam ach . R e fo rm a  R o ln a  to krok do 
dalszych w ie lk ich  reform, które m usim y jeszcze 
p rzeprow adzić  dla uzdrow ien ia  naszego życia  spo­
łecznego.

Cztery  stronnictwa d em o kra tyczne  w z ię ły  na 
siebie t lężar przeprowad zen i a tvch zmian, więk- 
szosć jednak zw iązanych  z tym o b o w iąz k ó w  spada 
na barki ch łopów .

Sam ą ziemię wziąć ty lko  —  nie wystarcza. 
Poza ziemią chłop ma jeszcze korzystać z dalszych 
dóbr i dochodów  społecznych. Po je d y ń cz o  nie 
zdz ała mc, wspó lnym i natomiast s i łam i o wiele 
ła tw ie j pokonać trudności G d y  przejm iec ie  w swoje 
ręce in ic ja tyw ę  nie bsdą już k rzycze li w ięce j ob­
szarnicy, że oni tylko ż yw ią  wojsko

Na w yzw o lo nych  terenach zaczęło się już o rga ­
nizować życie wsi —  pow sta ły  / w ią z k i  M a ło ro l ­
nych. Z w ią z k i  Ro ln icze  i inne \X les  w Po lsce sa­
nacyjnej )y ła  rozbita, nie b-ła zorganizowana, bo 
o n o  w la n o  się. że lud polski może być groźny Dziś 
mc juz me stoi na przeszkodzie w swobodnym  jej 
rozwoju Jesteśmy w przededniu O gó lnopo lsk iego  
Kongresu C h ło pskego . na którym w y ty cz y  s ę n o ­
w y  p-ogram dział-una i da się nowe silne p o d w a ­
lmy organizacyjne społeczeństwu wiejs len n i .

I K  VV N wszystko coko lw iek  spo łeczeństwo w y ­
suwa -  realizuje. Rdyż rozumie, że kiedy bogate 
będzie społeczeństwo, bogaty będzie , rząd. G d y  
roz jed z .ece  się do domu , o s ią d z ie c ie  -ę ziemię, 
tak drogo okupioną krwią waszą , waszych  przod­
ków, pamiętajcie, upraw ia jc ie  ją z szacunkiem i naj-
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wyższą starannością. P racu jc ie  d la chw a ły  i po ­
żytku Najjaśniejszej Rzeczpospolite j Po lskiej. N iech  
żyje P K W N !  N iech  żyje A rm ia  C zerw ona , która 
nam dopomogła do w yzw o len ia  się spod jarzm a 
hitlerowskiego, n iech żyje W ie lk i  Je j  W ó d z  M a r ­
szałek Józef Stalin !

Zeb ran i gromkimi okrzykam i w iw atu ją  na cześć 
P K W N  i Radz ieck iego  Sojusznika. O rk iestra  gra 
oba hym ny narodowe.

P rzem ów ien ie  K ie ro w n ik a  Resortu  S p ra w ie d l i ­
wości ob, Czechowskiego:

„O b y w a t e le !  W  roku 1864 rząd rosyjski zniósł 
pańszczyznę A k t  drugi dokonany został 6 w rze ­
śnia 1944 r. u ch w a łą  Dekretu o R e fo rm ie  Ro lne j.  
C hc ia łbym , aby dzień ten obchodzony b y ł  odtąd 
uroczyście jako dzień, w którym ziemia zostaje 
przekazana p raw ow item u  jej w łaśc ic ie low i — ludowi 
polskiemu. W ie m ,  że wie lu 7. was jest n iezadow o ­
lonych, nie wszyscy  otrzymali tyle, ile pow inn i byli 
otrzym ać A le  okres reform me skończy ł się. 1 o, 
czego dokonano nie jest ty lko R e fo rm ą Ro lną ,  to 
są chw ile ,  w k tó rych  '-dokonywuje się przewrót, 
rewolucja , a le  rew o luc ja  spokojna, poprzez e w o ­
lucję. W iadome nam jest jako  ro lnikom, że sposób 
przeprowadzenia  Re fo rm y  Ro lne j p ow in ien  był 
mieć inny charakter, bardziej p lanow y  Ja  sam w y ­
obrażałem sobie, że będzie to wszystko inaczej 
wyg ląda ło . N ie  zapom inajm y jednak, że z akc ją  
tą po łączy ło  się inne zagadnienie — zniszczenia 
reakcji. N ie  zapom inaim y też, że żyjem y na raz e 
ty lko na m a łym  sk raw ku  oswobodzonej ziemi. 
W k ró tce  przybędą nam now e wie lk ie  tereny i w te ­
dy  sytuacja zmieni się radykaln ie , zmieni się też 
dzisiejsza rzeczywistość.

W  roku !9 !8  m ia łem  możność tw orzyć  R rząd  
L u d o w y ,  i wów czas  na przeszkodzie stało nam 
obszarnic lwo, stały ambony. R ok  obecny nie może 
być rokiem  osiemnastym. I gdy dziś m artw ią  się nie­
którzy, że jest za mało ziemi, ja obaw iam  się tylko, 
żeby nie było za m ało  P o lak ó w . Z  dwudziestu 
kilku m ilionowego narodu może zostać nas już z tej 
i z tamtej strony W is ły  tylko ok \Z m ilionów. D la ­
tego powinniśmy sk ie row ać  ca ły  swój w ys i łek  do 
jak najszybszego oswobodzenia się i u ratow an ia  tej 
pozostałej reszty narodu.

Nasze miasta leżą przeważnie w gruzach, oczy 
w ięc  wszvskich skierowane są na wieś — przed nią 
leży najw iększe zadanie. S tare  złote czasy n ie s z y b ­
k i  wrócą, ale nie należy apatycznie  zak ład ać  r^k. 
Ch łop i powinni się skupiać i brać się do budowy. 
Drogę, którą wskaza ł P K W N  musi się przeorać.
1 o jedno was prosimy, w yrzućc ie  sobie z. g łow y 
tę jakąś niechęć i n iezdecydow an ie  Po w in n y  
przejść do przeszłości te czasy, k iedy jeden chłop 
patrzał na wschód, a drugi patrzał na zachód N ie  
łudź ny się. nikt z Rządu  Em iu racy jnego  w kufrach 
pieniędzy tu nie przywiezie. Mój przyjaciel M ik o ­
ła jczyk, ćhociaż dobry przyjaciel, nie jest już moim 
przyjacielem, bo w iem, że to, co się tutaj dzieje, 
to są skutki M iko ła jczyka  i jego n iezdecydowanej 
polityki —  ubrał się on w  ornat jak  diabeł, by 
dzwonić ogonem.

Przez niego to siedzą jeszcze r iek ló rzy  w la ­
sach, zamiast jechać na wojnę! Trzeba skończyć 
już z tym oczek iwaniem  i nieczułością na to, co 
z tak im zapałem robią inni.

5

P ra c a  przed wam i, ro ln icy, o lbrzymia. N ie  
możecie w mej pope łn iać  b łędów. N ie  w o lno  w am  
popierać waszvch  w rogów, nie przytrzymujc ie tych, 
co Po lskę  gubią N am  chod/i o na>ód zdrowy, 
twórczy, m ądry , a nie o waria tów ! T a  wo lność 
nas drogo kosztuje i m y jej w yd rzeć  sobie nie d a ­
m y N iech  ci panow ie , nieczuli na nasze ł/y, sami 
teraz popłaczą. M y  zaś m am y te iaz co innego 
do roboty, m am y zbudow ać S .lną , D em okra tyczną  
P o ls k ę ! "

P iz e m ó w ie n ie  ob. Czechowskiego trafiło do 
w yobraźn i s łuchaczy Po  przem ówien iu  tym, na ­
g rodzonym  d łu g o trw a łym i ok laskam i nat-tępuje naj­
uroczystszy moment w ręczenia  ak tów  n a d z ia ło w ych , 
którego dokonuje ob. B ien iek .

Fo tog ra fow ie  d ok on yw u ją  l icznych zdjęć, dla 
upam iętn ien ia  tej n iezw yk łe j  uroczystości.

W  im ieniu  ch łop ó w  p rzem aw ia  ich delegat 
ob. Dziuba Jan , dz ięku jąc  P rzeds taw ic ie lom  P K W N  
i P o w  R a d z ie  N a ro d o w e j  za zorganizowanie i. po­
m oc w  szybkim przeprowadzeniu  Re form y , a n a ­
stępnie odczytuje rezolucję, w której zebrani do­
m aga ją  się przekształcen ia P K W N  w R ząd  T y m ­
czasowy. Rezo luc ja  ta została przyję ta  przez a k la ­
mację . O rk ies tra  gra marsz.

N a  tym  została zakończona p ierwsza część 
tych podn iosłych  uroczystości, poczem zebrani udają 
się gren ia lnie do kino-teatru „ S t y lo w y " ,  gdzie ma 
o d być  się dalsza część programu, przeznaczonego 
d la  ogółu ludności. *

W id o w n ia  k ina  nie może pom ieśc ić  licznie 
p rzyb y łych  lo ln ików . Na scenie ozdobionej z ie le ­
nią, snopkami, p ług iem i orłem ustaw ionym  na słu­
pie gran icznym  ukazuje się Starosta ob. Dubel.

„O b y w a te le !  —  w o ła  — otw ieram  wie lką uro­
czystość Św ię ta  Zakończen ia  R e fo rm y  Rolnej. N iech 
żyje Najjaśniejsza K zeczpospolita Polska! N iech 
żyje T y m c z a s o w y  R ząd  Po lsk i!  O rk iestra  gra hym n 
n a ro d o w y  polski i radziecki. Do  prezydium obcho 
du b w ię ta  Zakończen ia  R e fo rm y  Ro lne j zostają po­
wo łan i:  K ie ro w n ik  Resortu  Sp raw ied l iw ośc i  ob. < ze- 
chowski, Z  ca K ie ro w n ik a  Resortu  R o ln ic tw a  i R e ­
form R o ln y ch  ob. B ien iek , Z-< a P rz ew  W o j  R  N. 
ob Czupała , P i  zedstaw ic ie l A rm i i  Czerw one j gen. 
W y w o ło k in ,  P rzedstaw ic ie l W o jska  Po lsk iego ppłk. 
Berkow sk i.  Starosta ob. Uubel, Kom . V\ oj m. Z a ­
mościa mjr. Zasuchin , Prez. Zarz. Po w . M r  Lud. 
ob T ią d  oraz sekr P o w .  K o m . P. P .  R .  ob. Stra- 
chota.

Jak o  p ierwszy m ów ca , daje Starosta ob. D u ­
bel sprawozdanie z czteromiesięcznej działalności 
w ładz  adm in is tracy jnych  rn Zam o śc ia  „Z a cz ę l iśm y  
z gruzu i chaosu. Musie liś  my przede wszystkim 
uruchomić now y aparat adm in istracy jny , czego do­
konano pr/e/ zorganizowanie G m in n ych  Rad  Naro* 
d ow ych ,  Po w ia to w e j  R a d y  N arodow ej oraz S ta ro ­
stwa 16 październik a aparat adm inistracyjny został 
defin itywnie  zorganizowany i pracuje dość sprężyście.

Po w . zamojski liczący ! 30 tvs ludności, po­
siada 66 tys ha, z czego zdo łaliśm y obsiać 38°/0 
oziminy, t. j o 10%  więcej niż z a s i a n o  w ubiegłym 
roku za czasów okupacji 1 rzeba przy tym zazna­
czyć, że w roku ub ieg łym  pow. zamojski posiadał 
30 tvs koni, obecnie 7aś ma tylko 7 200 wraz 
7. młodzieżą Co się tyczy kampanii żniwnej, to 
zboże również zebrano wczas i w chw ili  obecnej
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„ v k o n . n o  j u i  k o n t y n e n t  w  85"/,, O d b o d o w .n o  
M i  przy pom ocy „ o j . k o w y c h  » I . H ,
linię kolejową w  kierunku na L w o w .  W  26 dni
ułożono 130 km. toru. tak. ze juz I-go w a p n i a
przyjecha ła  p ierwsza lokom otyw a Tys iące  fu rm a­
nek zostało dzięki temu zwolnione od obow.ąz.kow 
szarwarko wych. Podobną pracę w yko n an o  na od ­
cinku Z a w a d a  — K rasnystaw , pr/.ez co u/yska l.sm y 
połączenie z Lublinem.

Co do kontyngentu mięsnego, to z °s ta ł  on w y ­
konany już w 55% .  Zorgan izow ano  również szko l­
nictwo powszechne, tak, ze obecnie  pos iadam y I 3U 
szk powszechnych, w których naucza 330 nauczy 
cieli i do których uczęszcza 22 tys. dzieci. ‘-)alej
5 zak ładów ogólnokształcących średnich z 1500 
uczniami i 5 szkół zaw o d o w ych  średnich z 1122 
uczniami.

W  przemyśle możemy się poszczycić  u ru ch o ­
mieniem 63 m łynów , czterech gorzelni cukrowni, 
olejarni, mleczarni m echanicznej, trzech fab ryk  
mebli g iętych i mnóstwa drobnych zak ładów  nra- 
cujących pełną parą Rzem ios ło  rozw ija  się z każ ­
dym  dniem i p rzyb yw a  coraz w ięce j warsztatów. 
Z n an e  powszechnie — Spó łdz ie ln ia  Ko 'n icza  S n o p "
1 Oddział „ S p o łe m "  kontynuują swą zakro joną na 
szeroką skalę pracę.

A r tyk u ły ,  które dostarczy się na prem ie dla 
ludności rolniczej pow. zamojskiego, są vt Zam ośc iu .  
I\ amy 350 tys. 1 nafty (k 'ó ra  j iż jest rozdzie lana),
2 cysterny lopy  naftowej (d la*omłotu zboża ), bO tys. 
kg białej soli, 9 w agonów  m yd lą  gospodarczego, 
poza tym nadejdą wkró tce  nowe p a ’ tie tow arów .

T erm in  zakończenia R e fo rm y  Ro lne j w y z n a ­

czony na dzień 20 g rudn ia  po tra fi l iśm y dzięki 
ak tyw nośc i  w szystk ich  S tro n n ic tw  D em o kra tycznych  
(ok rzyk  z sali: S tarośc ie  teżl) w yp rzed z ić  i doko­
nać ją jak o  p ie rw szy  p ow ia t  w woj. lubelsk im 
(huczne ok laski).  W ie l e  jeszcze m arny do pod­
c iągn ięc ia ; m am y  jeszcze b rak i w służbie bezpie­
czeństw a i w  życiu  w ie lu  o rgan izacji K ie d y  80 de­
legatów  z pośród nas pojedzie  na Z ja z d  W o je w ó d z k i  
C h ło p ó w  do L u b l in a  —  z achęcam  was. ob yw a te le ,  
w yk o rz ys ta jc ie  tę okaz ję  do w y c ią g n ię c ia  z niej 
j sk  n a jo o /y ty  w n ie jsz ych  w y n ik ó w .  W  ytężc ie  wszyst­
kie s iły  w p ra cy  nad w z m o cn ien iem  tego, coście 
już zrobili d la  o d b u d o w y  S i lne j i D em o kra tyczne j  
P o ls k i l "

s p ra w o z d a n ia  to p rzyję to  d ług im i b raw am i.
W  toku d a lszych  p rz em ó w ień  zab iera  głos 

min. C ze ch o w sk i p od kreś la jąc  szkod liw ą  dz ia ła lność 
w s teczn ic tw a  reakcy jn eg o ,  a z drugie j s trony tw ór­
czą i pro lu k ty w n ą  p racę  P \ W N ,  „

I 'rzedsta w ic ie l  A r m i i  C ze rw o n e j  gen W y w o ło -  
km  w skaza i w sw ym  p rzem ó w ien iu  na trudne za­
dan ia  jak ie  stoją przed na rod em  polskim  do od ro ­
b ienia, po niszczyc ie lsk ie j ok up ac j i  n iem ieck ie j  
i zadanie  bodajże na jw iększe  — ostateczne zgnę­
b ien ie  bestii h it le rowsk ie j ,  czego musi dokonać  
A tm ia  Po lska  w esp ó ł ze Sp rz y m ie rz o n ą  A rm ią  
C ze rw oną ,

P o  przemówi-niiach da lszych  m ó w có w :  ob Stra- 
choty, kpt B ie r n a tk  ego, ob N a c h w a t iu k a ,  ob. Ba* 
kunia^a i ob Z a w ro tn e g o ,  w yg ło szo n y  został przez 
inż G łuszcza  referat gospod irczy .  Kezo b ic ja  w spra ­
w ie  p rzek sz t ł łcen ia  P K W N  n i  R z ąd  T ym cz aso w y  
b y ła  zakończen iem  tego W ie lk ie g o  Ś w ię t a  naszego 
powiatu.

Ewakuacja i repatriac ja iu pełni
W  ostatnich dniach mogliśmy naocznie stw ier­

dzić duży ruch na rampach kolejowych i na ulicach. 
Przyjeżdżają z Z SR K  Polacy, wyjeżdżają z Polski 
Ukraińcy Rozwiązuje się w ięc jeszcze, jedno, kiedyś 
tak kłopotliwe i ciężkie zagadnienie mniejszości na­
rodowych.

Ewakuacja ludności ukraińskiej dobiega już 
końca. Repatriacja 1’olaków potrwa całą może nawet 
zimę. Przyjeżdżają oni nie tylko z W o łyn ia  i Ga­
licji, ale hen aż z Hazakstanu i Syberii. Zorganizo­
wano dla nich chw ilowe schronisko w gmachu ki­
noteatru oraz w innych objektach miasta.

Społeczeństwo nasze powinno przyjść im z bra­
tnią, ofiarną pomocą. W ie lu  z nich obarczonych 
jest liczną rodziną, dziećmy; niektórzy są niedosta­
tecznie ubrani, a tymczasem zima daje się już we 
znaki mroźnymi podmuchami wiatru. W ejdźm y  
m ich chw ilowe, ciężkie położenie. Nie zamykajmy 
przed nimi drzwi naszych mieszkań. W ra  ają oni 
z długiej tułaczki... Spełnijmy swój obowiązek w sto­
sunku do naszych rodaków.

W ie lu  z nich chciałoby się gdzieś zaczepić, 
znaleźć pracę, ale nie wiedzą gdzie się zwrócić. Są 
wśród nich w ykwalifikowani rzemieślnicy: szewcy, 
krawcy, stolarze, ślusarze, ogrodnicy. Są młode 
dziewczęta, które chętnie nauczyłyby się lub dou­
czyły jakiegoś fachu. Kto m iałby u siebie zatrud­
nienie dla kogoś z nich, niech porozumie się z se­
kretariatem Punktu Etapowego, mieszczącego się 
w  Ratuszu, a wybierze sobie pracownika, z którego 
z całą pewnością będzie zadowolony. Przyjechało

już sto kilkadziesiąt rodzin polskich. Ro ln icy  otrzy­
mują gospodarstwa, ale elektryk i biuralista nie 
pójdzie na rolę. Zadaniem  m ieszkańców miasta jest 
przyjęcie ich do swego środowiska.

Z Zamościa f!;j rodziny ukra ińsk ie  zapisały się 
do wyjazdu do ZSIiR . Część icti już wyjechała. 
Stwarza się luka, którą pow inny w ype łn ić  polskie 
rodziny z ZSRR. To samo jest po wsiach: z Siedlisk 
w yjechało  22-, rodzin (714 osób), z Sitna 135 rodzin 
(497 os.), z Horyszowa tJ . 127 r. (486 os.), z Czeszyna 
118 r. (410 os.), 7. Hajotunik 43 r. (160 os.). W  tej 
ch w ili jest największe nasilenie ewakuacyjne.

Z O S T A T N IE J  C H W IL I

Ja k  nas informuje Państw. Urz, Repatriacyjny 
pracownicy Drukarni PR.Ni, jako p ierw si w powiecie 
zamojskim, dow iedli czynem zrozumienie trudnej 
sytuacji przybyłych do nas repatriantów. O fiaro ­
w a li oni kwotę 1512 zł na r z e c z  p o m o c y  dla 
repatriantów. Za pieniądze te zakupiono dla nich 
drzewo.

Nadleśnictwo Państwowe w ydało  asuonatę na 
drzewo, licząc po 28 zł za metr. .

Państwowy Urząd Repatriacyjny dziękuje m im ie­
niu wszystkich uchodźców za ten braterski dar.

Repatrianci, którzy zajęli już gospodarstwa po- 
ukraińsk.e zgłaszają, w dowód wdzięczności za po­
moc w osiedleniu się, gotowość służenia swym i za­
przęgami dla ułatwienia prac związanych z repa- 
triacją.
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U c z t a  m i ł o ś c i
Ku lm inantą  ca łego  okresu św iątecznego jest 

wieczerza wigilijna, z w a n a  też a g a p e ,  t. j. ucztą 
miłości. N ie ma żadnego tak iego św ię ta  w ciągu 
roku, w które w ło ż y ło b y  się w ięce j uczucia, niż 
podczas tego W ie lk ie g o  W ieczoru . I d latego w ła ś ­
nie wigilię spęd/a się zazwycza j w śc is łym  kół«U 
rodzinnym, by n iczym  nie zmącić p ięknego m i­
sterium —  przym ierza serc. N ie  od rzeczy by łoby  
tu sięgnąć do etym olog ii w yrazu  w ig i l ia . W ig i l i a  
jest to w yraz  pochodzenia łac  ńskiego, oznacza iący  
straż, czuwanie  U  nas rozumie się go jako dzień 
poprzedzający jak ieś  ważne zdarzenie W ig i l i a  
Bożego Narodzenia  to dzień oczek iw an ia ,  nadziei, 
rozmyślań, wspomnień. .

Tuż  przed w ig ii ią  widzi się na tw arzach  ra ­
dosne zniec ierp liw ien ie , a z chw ilą  ukazania się 
pierwszej gw iazdy  w ieczornej nastrój zam ienia  się 
Z  radosnego w pow ażny. M o m e n t  dzie len ia mę 
opłatk iem należy do najbardziej wzruszających chw il,  
gdyż p rzypom inam y sobie w ów czas  (n ieraz nawet 
bezw iedn ie ) tych wszystkich, których okrutny los 
w yd a r ł  nam  z najbliższego otoczenia, a którzy za­
pisali się dozgonnie w sercach naszych, budząc ból 
wspomnienia. C h w i la  ta skrusza na jzatwardzialsze 
serca i rzuca sobie w  ram iona tych, którzy p>zed 
chw ilą  jeszcze n ienaw id ? i l i  się jak w rogow ie . S i ła  
tradyc ji przekazanej nam przez naszych przodków 
leży przede wszystk im  w przecudnych zw ycza jach  
św iątecznych, które narody kulturalne ze szczegól­
ną p ieczołow itością starają się zachować.

ObrzęHy liturgiczne d ok onyw an e  w tych  dniach 
mają g łębokie podłoże symboliczne. L'zień 24 go 
grudnia, jako dzień A d a m a  i L w y  przypom ina nam 
grzech p ierworodny  p ierwszych  rodziców, dzień 
zaś Bożego Narodzen ia  —  odkupienie. N ie  uży ­
wane w adw enc ie  hym n y  radosne „ T e  D eum  lau- 
dam us“ i „G lo r ia  iin L x ce ls is “ są podczas nabo ­
żeństw wyrazem  najwyższej radości. Uroczystośc i 
kościelne zaczynają się o północy, gdy ksiądz roz­
poczyna przy b ia łym  ołtarzu, oznacza jącym  n ie ­

w inność i radość, odśp iew an ie  pierwszej Mszy, 
t. 7.w . A n ie lsk ie j  E w a n g e l ia  tej Mszy opow iada  
o A n io ła ch ,  ozna jm ia jących  pasterzom narodzenie 
Jezusa. D ru ga  Msza, o św icie , nazyw a  się Mszą 
Pasterską, w której Kw angeh a  m ów i o pok łon ie  
pasterzy w Szopce betleemskiej T rzec ia  Msza, 
w  b ia ły  dzień, t z w Msza Kró lew ska ,  przypom ina 
przed wieczne narodzenie S y n a  Bożego z Boga 
O jc a  ( „ N a  początku by ło  S ło w o ,  a S ło w o  było 
w  Bogu. a Bog iem  b y ło  b ło w o " ) .

K o la c ja  w ig il jna zaczyna się od łam an ia  się 
op ła tk iem , co oznacza, że pow inn iśm y się podbie­
lić z bliźnimi nawet ostatnim k aw a łk iem  chleba. 
P o  złożeniu solne życzeń b ies iadnicy  (w  ilości nie­
parzyste j!)  zas iadają w okó ł stołu zasłanego sianem 
(na pamiątkę posłania M a łe g o  D z 'e i ią lk a ) ,  poczem 
zab ierają się do spożyw an ia  t rad ycy jn ych  potraw, 
a więc: ryby  (zak rap iane j) ,  k lusek z makiem, kuli, 
barszczu z us/kami, kompotu i .. ośmiu ra lszych  
dań. Dziec i jeśli są (ostatecznie wszyscy  jesteśmy 
dziećmi naszych rodz iców ) zapa la ją  choinkę. M a  
ona znaczenie  sym boliczne, p rzypom ina bow iem  
drzew o zakazane w raju, łakoc ie  zaś na niej i p o ­
darunk i —  w yob raża ją  łask i i dobrociziejstwa, które 
o trzym u jem y  od Chrystusa, św iec/k i —  św iatłość 
p raw d z iw ą .

Rozczulen i b łogim nastrojem i w yb o ro w ą  śpie­
w a m y  staropolskie ko lędy: „W ś r ó d  noc(iej c iszy", 
„B ó g  się rodz i“ , „Lu la jż e  Jezun iu ",  . Poczem , gdy 
zdarzy się (a zdarza się to dość często!), że to w a ­
rzystwo straci um iar w ko lędach  i . ,  ko le jkach, 
nurkuje  ono po jedyńczo  pod stół i tam stara się 
oprzytom nieć, by m óc pójść jeszcze na pasterkę. 
W' czasie w o jny  jesteśmy w  dalszym ciągu zw o l­
nieni od tego obow iązku w  nocy, sądzę więc, że 
można się będzie w tym roku gruntowniej zap ra ­
wić, tym bardziej, że będzie to po pięciu koszmar­
nych  latach n iew o li  p ierwsza w o lna gw iazdka. 
R a d zę  ty lko  rozrzucić po podłodze juarę snopków 
słomy. M a  to ogrom ne znaczenie praktyczne.

Nowy miesięcznik
Grupa młodych literatów, skupionych na tere­

nie Lublina, wydała czasopismo ilustrowane »Gon- 
tyna«. Jest to pierwsze tei>o rodzaju pismo na te­
renach osujobodzonyc.li, nawiązujące poziomem ar­
tystycznym, jak również szatę techniczną, do tradycji 
przedwojennego ty>>odnika »Arkady«. Zaw iera ono 
w sobie cztery działy: literaturę, teatr, malarstwo 
i muzykę — ten ostatni mimo niezmiernych trudności 
technicznych, urozmaicono wydaniem nut. Dział 
malarstwo jest booato ilustrowany reprodukcjami 
jednego z współczesnych naszych malarzy. »Gontyna« 
jest dokumentem, stwierdzającym żywotność naszej 
sztuki, która zdołała oprzeć się destrukcyjnym 
wpływom  niewoli i zachować swoją niezawisłość.

O D P O W IE D Z I RED A K C JI

Partyzant z Tfjszowiec. — U. interesu jący list. Proszę 
p isać  czyteln iej.  W ykorzystamy.

A ia W ilslia. — Za późno nadeszło .  A le  przy okazji  w y ­
korzystamy. 1’ roszę pisać.

\ m m  j e d n a  o f i a r a  o p : a w t ó w  a k o w s k i c h
Organizacja AK zapisała na swój rachunek 

jeszcze jedno zabójstwo. W  dniu iq hm. zamordo- 
uiano funkcjonariusza służby bezpieczeństwa, ś. p. 
Edwarda Hałasa.

Ponieważ w związku z poprzednim masowym 
mordem na Przcdm. Majdan zostali aresztowani 
osobnicy, którzy wiedzieli o planowanym zama< hu, 
śledztwo łącznie biorąc wstępuje w pozytywną fazę 
dochodzeń, które zdemaskują w łaściw ych sprawców.

W śród społeczeństwa zamojskiego komentuje 
się mentalność tych osobników. Co istotnie zyskują 
przez to, że tu lub ówdzie zabiją Polaka, będącego 
u) słnżbi\* bezpieczeństwa, łub milicji. Jest to bez­
myślna mściwość łudzi, kiórzy przegrali swoją kon­
cepcję polityczną. Spciłeczeństwo pragnące spokoju 
P ładu  jest pełne wstrętu i obrzydzenia do tych be* 
slialskich aktów. Postępki i< li okrywają wstydem 
oblicze narodu polskiego, dążącejjo do odrodzenia 
i wyzwolenia.
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W i g i l i a  j e ń c o m
Kolegom-jeńcom miast życzeń i podarków świątecznych poświęcam.

Dnia tego praca nam jakoś nie szła. Co praw ­
da ona i tak nam nigdy dobrze nie szła, ale tym 
razem pracowaliśmy niżej krytyki. Szczęśliw ie nie 
m ieliśmy nad sobą stałego nadzoru, gdyż jako sor- 
townicy płytek posadzkowych byliśmy kontrolowa­
ni przez pofajraniowe sprawdzenie ilości przesorto­
wanych sztuk. Młoteczki na^ze pod w pływ em  tłu ­
mionego uczucia za silnie uderzały w  płytki i obok 
stołów sortowniczych powstawały sterty bruchu. 
W reszcie  ogłoszono wcześniejszy fajrant — wegen 
Weihnachtsvorbereiti!ngen, co można przetłum a­
czyć — dla przygotowaniasiędoświątbożegonarodze- 
nia.

Ubraliśm y się w płaszcze i odmaszerowaliśmy 
pod eskortą wach mana do naszego zawszonego 
»Schiitzenhausu«. Tti czekała nas niespodzianka. 
N iem cy wyfasowali nam choinkę, którą przybrali 
w  kombinacyjne zabawki i świeczki — chorzy. Na 
stołach b ieliły się talerzyki z opłatkami.

W  tym wysadzeniu się Szwabów stw ierdzili­
śmy jeszcze raz ich' bolesną wobec nas hipokryzję. 
Z  jednej strony traktowanie gorzej niż zwierząt, 
a z drugiej strony humanitarny gest, zakrawający 
na bezgraniczną ironię. Taka już była ich barba­
rzyńska mentalność.

Zabraliśm y się do generalnych porządków, 
szczególnie wokół siebie Brudną bieliznę w yw ies i­
liśmy na dwotze, skazując tysiące niew innych wszy 
na śmierć przez zamarznięcie. Tylko, że, psiakrew, 
nie było ani mrozu ani śniegu. Fryzjerzy robili tego 
popołudnia kokosy na naszych głowach.

W reszcie wygoleni, pomyci, wyczesani, zasie­
dliśmy do stołów. Jako  dodatek świąteczny przy­
dzielono nam pierniki z makiem i piwo. Za gotów­
kę zaś można było nabyć od kucharki Em m y grog 
na gorąco, co oczywiście skwapliw ie zam ówiliśm y 
sobie za wszystkie pieniądze.

Ucztę urządziliśmy w ten sposób, że każdy 
kładł na stół co tylko miał najlepszego. Zauważy­
łem z radością, że nikt nie markieroiuał, niektórzy 
ofiarow yw ali otrzymane z domu pierwszorzędne 
wałówki, co w naszych w ilczych warunkach było 
wprost samozaparciem się. Grupa nasza składała 
się z przeszło stu łudzi.

W ieczerzę wigilijną rozpoczął jeden z podcho­
rążych, wygłaszając parę pocieszających słów, czym 
w  rezultacie wyw ołał odwrotny skutek, odyż w ielu  
jeńców nie mogło powstrzymać cisnących się do 
oczu łez i zaczęło płakać jak bobry. Najbardziej 
łkał jeniec, który otrzymał od żony list z »pokrze- 
piającą« wiadomością; »N ie przyjeżdżaj do innie — 
zyię z innym* Najlepiej stosunkowo trzymał fason 
sian kawalerski. Jednak wszyscy bez wyjątku my­
śleliśmy o jednym, o naszych st onach, o świętach 
spędzanych na łonie rodziny i to ciepło serdeczno­
ści wigilijnej rozpalało nam polit zki, wyciskało l/.u 
zaiu i tęsknoty. Ach, jak strasznie tęskniliśmy do 
was matki, siostry, bracia...

Nie było nas wprost wtedy w Schfltzenhausie. 
Tym, co mamy najpiękniejzego w sobie — duszą, 
myślami, byliśmy przy was, w Polsce, tam we Pried- 
landzie pozostały tylko nasze nędzne powłoki cie­

lesne. Uprzytom niliśm y sobie wtedy, jak strasznie 
nieszczęśliwi jesteśmy, że nie możemy z ujm mi spę- 
dzić (h oć  jednej chw ili. Sęp czarnej n iepewności 
żarł nasze serca, że może was już w ięcej nie zoba 
czymy, że może przyjdzie nam zginąć m arnie tu na 
obczyźnie, że może i wam tam dzieje się krzywda, 
że może i was tam ubywa. Z  jakim ż zawstydzeniem 
przyjm owaliśm y od was paczki...

I kiedy łam aliśm y się opłatkiem , w sercach 
naszych powstało jedno postanowienie: przetrwać, 
za wszelką cenę przetrwać i w rócić.

»W o j na nie będzie trwała w ieki. Polska zw y­
cięży®. Tak  powiedział tego wieczoru nasz kolega- 
jeniec. ».\ie mamy prawa załam yw ać się. N iech 
żyw i nie tracą nadziei. Ojczyzna na nas czeka. 
Przyjdzie czas, że z n o w u .*  Ach i tak pow iedział 
za dużo, nuugano doń, że nie jesteśm y sami, że są 
między nami Ukraińcy, co mierzą we w span ia ło ­
myślność niemiecką.

Z  tego m inorowego nastroju w yrw a ła  nas bła­
ha na pozór rzecz, oto ktoś otw orzył drzw i i za­
wołał: »chłopcy, śnieg pada, polski śnieg ze wscho­
du!* Zaczęliśm y hałasować; cieszyć się jak małe 
dzieci. Popłynął strugami gorąc y grog, twarze roz­
jaśn iły się. k iew  rozgrzała się. Zaczęliśm y śpiewać 
kolędy W yżyw a liśm y się w nich. Hyczeliśm y jak 
rżnięte barany. W  uszach naszyeh brzm iało 10 jak 
najprzeciidniejsze organy Przez łzy w idzieliśm y 
nasze; chaty przyprószone pyłem  śnieżnym, kolęd­
n ików  przebijających się wśród zasp z gu iazdą. lud 
polski śpieszący na pasterkę, pieszo, sankam i — 
słyszeliśmy niem al radosne pobrzękiwanie dzwo­
neczków...

1 piliśmy na umór gorzkie*niem ieckie piwo.
W ódk i, jęczał ktoś, ach wódki się napić, jeden 

sztof polskiej wyborowej wódki!
Gdy tak m arzyliśm y głośno, [>o dorożkarski!, 

otworzyły się drzwi i do lagru naszego wszedł pe­
w ien niem iecki robotnik fabryczny. B y ł on już 
podgazowany i zalatywało od niego rumein i k ie ł­
basą. Popijający wachmani nie zauważyli nawet jak 
przeszedł on przez wachę i zabłądził do naszej 
wszalni.

— C h łopcy—zawołał najczystszą polszczyzną — 
to wszystko lipa. H itler lipa. Ja  lipa i m< ja żona 
lipa. Myślicie, że jak mieszkam 20 lat w Rzeszy to 
już nie jestem Polakiem ? Papiery to lipa, grunt to 
tu! — w a lił się w piersi. I ku ogólnej konsternacji 
zaśpiewał: »Jeszcze Polska nie zginęła«...

Płakał.
Spojrzeliśm y na Ukraińców , ale ci mrugali 

przyjaźnie oczyma. Pozwoliliśm y sobie z rzadka 
poprzeć naszego gościa na obczyźnie. Potem pora­
dziliśmy mu, by się nie narażał i zm ienił lokal na 
pizyzwoitszy. Ale gość uparł się. » Ja  ju ż  dawno 
do was — mówił. Zabijcie, <1 nie pójdę! W yd o b y ł 
z kieszeni solidną flachę rumu, pizeprosił, że nie 
ma wódki, w y iaz ił swoją tęsknotę do niej, uskarżał 
się, że 111 Niemczech nie można się uczciwie zalać, 
zaczął śpiewać kolędy, polem j e g o  zapał udzielił 
się nam, śpiewaliśm y z całego serca, lak głośno, 
że zwabiło to machinami. W ówczas schowaliśm y

na
al
l
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naszeRO gościa uj pryczy, ptzykryliśm y <»o kocem, 
ale dłus(0 nic tryb żal Byt może duktu zyly mu 
nasze rasowe meszki, ho u jilazl na środek i zaczął 
dyrygować kolędę. V\acf.iuan zrohił okrąide oczy. 
»\\as maclist du h ie i?« Zapylał zdzimiony Hjjł to
jeszcze w yjątkow o dohrji ( zlon iek »l’ocalnj mnie... 
głupi szmabie« — odpowiedział mu nasz <>ośc. O ka ­
zało się, że łączyły <>o z u a< limanem dohre sio 
sunki i N iem iec cokolw iek c.erlował się. W końcu 
Siłą musiał j>o wyprowadzić. ».la 1'olak, n isz, ja tu 
będę spać .. Ja  1'oiak, ja przyszedłem do smoich 
b i a c . i .  W on ode inni' !" 1 chociaż u\i| 1 «■( iał za drzwi. 
uj  oczach naszych b u l  bohaterem.

Dalszą część w ieczoru  pośw ięc i l iśm y  M e lpo ­
menie, odegrano in spe pantominę »U 1 ryz je i a «, 
następnie »loto(>rala«, »\\ sądzie«, potem byI seans 
spit y tystyczny, um szete przyszła kolej na le ipsy- 
chorę, najpiei w solo, potem zbiorowo, aż Orleusz  
objął nas w sw e  u y łączne posiadanie.

Ci, k lórzy byli ze mną we l:riedland*ie, lub 
ci, którzy kiedyś s iam iąd jeszcze wrócą, zaśtiuadi zą, 
że w opow iadan iu  m ym  nie z< b>alem ani jednego 
s ł o m c h y b a  w lym tylko miejscu, odzie Orleusz  
objął nas w sw e  wy łączne pos iadan ie—zdaje się, że 
i wszy m ia ły  tu cos do nadania.

L. M,

WOLNA r  li Y  B U NA

W  odpoiuiedzi p. Śupienczycoiui
na arlijknł »Rotunda«

Pochodzę z okolic Zam ośc ia .  W  Zam o śc iu  
kończyłem S / k o lę  średnią Dziś pracuje poza tym 
pięknym miastem. Zam ość  kocham i ilekroć mam 
możność odwiedzić go, spieszę tam ze szczególną 
radością. Każdy  przejaw z\cia, wszelką in ic ja tyw ę  
zrodzoną w tych szacownych nmrach witam z. du­
mą i cieszę się, że Zam ość  w ierny  trady<ji kroczy 
w  swą historię dostojnie, wnosząc do skarbca ogol- 
nopolskiego swój dorobek, swoje osiągnięcia, swoje 
dni chw aty  i swoje dni nieszczęść i k rzyw dy .

T a k ą  ogromną krzywdę  z rąk barbarzyńskich 
najeźHźców hit lei o w skicb poniósł Zam o ść  i jego 
okolice. Wys ied lenie  jakie poniosła Z.am jszczyzna 
w latach 941, 1942 i 1^4 3 spowodowa ło  metyl  ko 
utratę mienia, ale ilez ludzi popędzi}  okrutny oku 
pant do obo .ów  koncentracy jnych,  na roboty do 
Niemiec, do w i r zie ń , na tortu v, głffil, porue w ie i kę .. 
A  iluż spośród tych nieszczęśl iwców pomosłą okrut ­
ną śmie ć Aresztowania  odbywa ły  się przez c ały 
czas okupacj i ,  do ostatnich nieomal dni i tysiące 
najlepszych synów Zamojszczyzny ginęło na R o ­
tund z.ie.

Rotunda! Mie jsce zroszone obficie męczeń ską 
krwią n iewinnych c,fi«r, których jedynym przestęp­
stwem była przynależność ich do Polski,  że się 
czuli Po lakami ,  że tę ł 'olskę ukochal i  nade wszyst ­
ko i nie poszli na żaden kompromis z. nienawistnym, 
podłym, n ikczemnym hi t lerowskim najeźdźcą

Rotunda! M iejsce pokryte prochem powsta łym  
ze spalenia ci-d najlepszych, najszlachetniejszych, 
najmężniejszych P o L k ó w

B y łem  obecny na uroczystości pośw ięcenia 
krzyża na Rotundzie. yołuchałem płomiennych

ii

m ów  dzia łaczy spo łecznych  zamojszczyzny i zasłu-
ż nych obywate li .
Se rce  moje zbolałe rw a ło  się i tęsknota w ie lka  
ogarnia ła mnie w tych chw ilach  do bliskich osób, 
do S iostry  i |ej M ęża  którzy c ierp ie li w  O ś w ię c i ­
miu. P ła k a łe m  nad dolą licznych moich znajom ych 
i p rzy jac ió ł i tylu, tylu mdzi m ęczonych  w obozach.

N i e d ł u g o  no tym  ujrza łem  na ulicach Z a m o ś ­
cia p i ę k n y  a f i sz zaw iad am ia jący  społeczeństwo 
o u t w o r z o n y m  K o m i t e c i e  B u d o w y  Po m n ika  M auzo ­
l e u m  „R o tu n d a "  w Z am o śc iu  Kom ite t  zapraszał 
do w s p ó ł p r a c y ,  do pomocy.

U c ie s z y łe m  rię, że sprawa otoczenia opieką 
miejsca straceń tylu ofiar będzie należycie prze­
prowadzona, że uczci «ię w ten sposób tych naj­
lepszych, którzy ponieśli dla O jczyzny  najw iększą 
ofiarę, oddając  swe życie.

A p e l  by ł na czasie. P o sy p a ły  się ofiary p ie ­
niężne, zgłaszali się chętni do pom ocy, ofiarowując 
swą pracę.

P a rę  dni ternu b y łem  w Zam ośc iu . O d w ie ­
dziłem biuro K o m  tetu. D o w ied z ia łem  się tam, że 
prace nad I ud ow ą  I om nika-Mauzoleum  postępują 
naprzód. O g lą d a łem  piękne plany w yko nan e  p rzez  
iriz. K l im k a  S tw ie rd z i łem  z radością, że jest w K o ­
mitecie grono ofiarnych ludzi, którzy pracę tę p r o ­
wadzą z ca łym  zapałem, nie szczędząc wysiłku.

W  „T y g o d n ik u  Z a m o js k im "  N r I, w dziale 
„ W o ln a  T ry b u n a " ,  zamieścił p. Ś w ie n cz yc  artvkuł 
p t. „R o tu n d a " .  Au t o r art y kułu st a ra się dowieść, 
że aczko lw iek  „S tw orzen ie  pomnika Mauzoleum- 
R o tu nd a  rila i am ięc i pom ordowanych , upam iętnie­
nia m arty io logn  narodu polskiego nie podlega d y ­
skusji , ale radzi się zastanowić, „ czy  in ic ja tyw a  
ie31 na czasie".

A r t y k u ł  przeczyta łem  spokojnie, uważnie, bez 
u p r z e d z e ń  i zrobiło mi s ę  p izykro . Pan ie  Ś w ie n ­
czyc, jakże tak można? Czyż me czuje Pan  tego, 
ze swoim  w \ s t ą • > leniem stwarza Pan  me-nnak? 
Cóż na Pańsk ie  trzeźwe w y w o d y  „gospodarsk ie" 
p o w i e d z ą  ow e „ z b o l a ł e  serca okryte ża łobą"?  Czyż 
.sądzi Pan, że Pańska  argumentacja przekona iy th  
l udz i ,  L t ó r z y  ś p i e s z ą  z taką ofiarnością budować 
M auzo leum ? A b s o l u t n i e  nic! Czyż w ierzy Pan, 
że t y m  b iednym  ludziom, którym  zabrano ojca, 
m a t k ę ,  I rata siostrę, córkę, syna, bliższe w tej 
chw ili są Pańskie  mosty i śm iecie rozrzucone po 
m i e ś c i e ,  r.iż p a m i ę ć  i prochy tych, najbliższych im 
i s tot ?  F a ł s z y w e  i b ł ę d n e  jest Pańsk ie  rozumowanie.

I o n ieprawda, „że ludzie ponaglani afiszami 
dają pieniądze, idą kopać*. Nie! Ludz ie  ci śpiesz.ą 
z pomocą, lio pragną u< zcić tych, których prochy 
w iatr rozw iewa. Pragną złożyć im swój hołd, aby 
w ten sposób sp łacić swój dług, zaciągnięty wzglę­
dem poległych i umęczonych. O d k ład ać  tego nie 
można, nie należy! T o  rzecz pilna, nagląca!

W  odpowiedzi zakomunikuję, iż w ostatnich 
dniach przy Resorc ie  Ku ltu ry  i Sztuki P K ^ N  
powstał samodzielny referat, którego zadaniem jest 
stworzenie na M ajdanku Muzeum, jako wyrazu czci 
dla ofiar tej strasznej fabryk i śmie ci Pow o łano  
specjalnego dyrektora Angażuje się szereg spe­
cjalistów (historycy, malarze, architekci, korespon­
denci). w łoży  się poważne kapitały, które i w' tym 
w yp ad ku  da społeczeństwo, jako wyraz  protestu 
i oburzenia na barbarzyństwa niemieckie. W szyst ­
ko to robi się już, teraz i nie roztrząsa się w tej 
chw ili co ważniejsze, czy krew i śmierć męczeńska 
naszych braci, czy gospodarskie sprawy?

7. A M O J  S K 1_______________________________ 9__
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To. że Kom ite t  dysponuje go tów ką  i siłą 
ochotnych rąk do pracy , to n iety lko sugestywny 
skutek afiszów, wierszy z k tó iym i zwraca ją  się do 
społeczeń«twa p ra co w n icy  z Komitetu, .''ugestja 
jest tu stokroć głębsza. P łyn ie  ona z tej prze­
ogromnej miłości i żalu za tymi, których okrutny 
op raw ca  germański p om ord ow a ł na Rotundzie . 
Ludz ie  ci są sercu naszemu tak bliscy i drodzv, że 
n iewolno nam pozwolić  na to, aby gnili w dolach 
bezim iennych, żeby św ięty  proch ich c ia ł roznosiły 
butv tych gospodarnych szperaczy, którzy dziś już 
kradną i roznoszą z K o tund y  futryny okien. K o m i ­
tet w  tejże samej gazecie, w której jest artykuł 
pana Św ien cz yca  zw raca  się do tvch n ikczem ników 
z ostrzeżeniem, żeby tego nie czyn il i

T o  podłe! T o  okropne! I o  skandali I o  
hańbal T eg o  czynić nie wolnol

P rzyk ro  p. Sw ien czyco w i,  że jakaś p raca  pod ­
jęta postępuje naprzód Jeśli p. Ś w ie n cz yc  chce 
budować mosty, urządzać szpitale, to czy me proś­
ciej będzie rozpocząć takąż samą akcje, jak to 
uczyn ił Kom ite t  b u d o w y  M auzo leum  - Ro tunda?  
Z w o ła ć  zebranie, dać afisze, odezw y, wiersze i spra­
wa pójdzie. Chodzi o sugestię? P ioszę  bardzo! N iech  
Pan  zasugeruje ludzi swoim  tematem, nie> h ich Pan  
przekona, a napewno pójdą, dadzą, zrobią M ogę 
Pana zresztą zapewnić, że ci sami, którzy dziś dają 
tak ochotnie na budowę Mauzoleum , dadzą ró w ­
nież i na te cele, o których Pa n  tak gorąco pisze.

Ja  nie neguię absolutnie tam tych potrzeb i n a ­
wet daję rady, jak je zaspokoić, a niech mi Han 
w ierzy, że gdyby naw et udało się Panu w  jakiś 
sposób przeszkodzić p racom  na Rotundzie , to nic 
to przecież nie pomoże „sytuac j i gospodarcze j“ , 
która się Panu gmatwa.

Osobiśc ie  kom ite to w i budow y Po m n ika-M au zo ­
leum Rotunda życzę pełnego powodzen ia ,  aby 
dzięki lego in ic ja tyw ie  i p racy  staną! pomnik, 
który będzie św iadczy ł przed ca łym i poko len iam i 
przyszłości, że nie żal oddać  żvcie za O jczyznę , bo 
ci, co pozostali, czczą ich pam ięć godnie i dostojnie.

N iech  Ro tunda  będzie w iecznym  oskarżeniem 
brzeciwko hitlerowskim barbarzyńcom  i budzi n ie ­
nawiść i pogardę do odwiecznego wroga s ło w ia ń ­
szczyzny. Niech Mauzoleum krzewi czu|ność, niech 
budzi zapał do walk i,  do zw yc ięs tw a , „aż. się roz­
padnie w proch i w py ł krzyżacka zaw ierucha!"

M icha ł Kurzempa.

D o

Dzia łaczy  Stronn ic twa Ludowego 
pow. zam ojsk iego

W z y w a m y  wszystkich dział,iczy S. I.. do oma 
niżowa ia cniitinyc.li zarządów i Kół w ie jsk ich  
w myśl okóln ika N r  i. Protoktdy i listy < / ło i ikon  
składać należy w Sekretariac ie  1'owiuumiym tu Z a ­
mościu.

W z y w a  się powstałe już Gm iny, Zarządy 
i Koła wiejskie do werbowania sposiód członkom 
S. L. i » W i< i« — ochotników do ^z.kół o licerskich 
W .  P Kandydatów kierować przez gminne Zarządy 
do S- kretariiitu Powiatowego Sekretariat Pomtato 
w y  udziela wszelkich porad i inlormac p

W szystk im  działaczom i członkom S I i » W i  
ci« życzymy Szczęsliu yr.h Świąt.

Zarz. Pow. Sir. Lud w Zamościu

Z A M O J S K I ____________________________ r o__

n i m i !  j o r

Nie chodzi o paszę dla saren, ani o karm  dla 
dzika, m a łp  czy niedźwiedzi. Chodz i o mięso dla 
lw ó w  i w i lkó w .  B  v w a , że z braku m ęsa koń-kiego 
z pow o du  zagrab ien ia  w iększej części kom przez 
n iem ców , zw ierzęta d rap ieżne nie jedzą po parę 
dni. Czasem tylko trafi się j a ki ko ń za bity prze /. a u ro .

Z w ra c a m  się w iec  przez „ I y g o  imk do lud ­
ności Z am o śc ia  i okolic, o pomoc, bv w w y p ad k u  
zaduszenia się prosiąt, cieląt c/y k ró l ików  — dos ta ­
rczono je do „ Z O O  lub uw iadom iono  zaraz d o ­
zorców  w „ Z O O "  o p rz yp a d k o w y m  padnię  iu konia 
czy k row y, oczyw iśc ie ,  gdy zw ierzę paHlo nie na 
zaraź liwą chorobę

A p e lu ję  też do rzeźni i jatek o odpadki mięsne 
Dziś z powodu zniszczenia ogrodów Z o o lo ­

g icznych  w ca łe j E u ro p ie  trudno będzie o nowe 
zw ierzęta O  ile w ięc  do no rm a lnych  c/asów  uda 
się oca lić  Ogród  Zoo log iczny  w Zam o śc iu ,  ■ h< ć 
tę resztę zwierząt jaka pozostała — będzie można 
zrea lizować przi-dwojenny jeszcze plan stw orzen ia  
na w iększym  t e rm ie  (p ew n o  przy parku ) w ie lk iego  
O grodu botamczno - zoologiczno * mineralogicznego, 
w  ogóle przyrodniczego dla ce lów szko lnych  i u z. \ t k u 
ludności c ałego pow iatu  a nawet wojew ództw a

R a tu jc ie  w ięc  „ Z O O "  —  p la có w k ę  jed yn ą  
dziś w Po lsce.

Sie fan  Miler

O zimoirą opiekę nad ptakami.

M im o corocznych ape lów  wie lu  jeszcze, ro ln i­
ków , sadow n ików , ogrodników, czy leśn ików o k a ­
zuje m a ło  zrozumienia d la akcji och rony  z im owej 
p taków. Sm utny  to jest fakt, że w łaśn ie  na wsi,
a w ięc  tam, gdzie ptaki przynoszą na jw ięce j po- 
ż y t k u, m a ł o mają op iekunów

W dzisiejszych trudnych czasach m am y  tysiące 
k łopotów  i zm aitw ień , nie wolno nam Zr pom inąć 
i o tych m a łych  stworzeniach.

W  w iększym  stopniu dba już o ptaki n ias'o, 
nie tyle ze względów uty litarnych , co hum an itar­
nych A  przecież me j e s t  rzeczą trudną do w y k o ­
nania ustaw ien ie  w sadac h, ogrodac h i na polach 
dom ków  dla ptaków. D om k i takie mo/na zrobić 
samemu z desek starej bezużytecznej pac/ki i poroz- 
mieszcząc )e w obrębie swego gospodarstwa k a ż ­
dego gospodarza stać na to, by w czasie zimy p o ­
d aw a ł ptakom ow adożernym  poka im , ratując je 
tym sam ym  od śmierci głodowej.

1 rochę maku. lnu, konopi, s łonecznika albo 
suszonych jagód dz>ki.»go bzu nigdzie na ten cel 
nie z a b ra k n ę  W y d a te k ,  jak- pociąga za s o lą  do­
karm ian ie ptaków w zimie, jest w stosunku do 
o trzym yw anych  korzyści bardzo m ały

Nie zapominajmy, że małe ptaki owadożerne 
zjadają masowo różne gąsienice, poczwarki, M ika 
ow adów , kto.e wyrządzają  w ie lk ie  szkody w na­
szych sada.h , ogrodach i lasach czyż można im 
się zato odwzajem niać  obojętnośc ią?

Kościo
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Gcodzma szczerości
Nr 8

SZA li ADA Ś  JVIĄ TUCZNA
Pójdź liaw  jeno W ojtek! N ie bójie się przecie -  
I  przypatrz się dobrze tej tam p i e r w s z e  I r z c c i  e.
Oj bieda — kiej wola n < Itłopa za słaba 
I w stadle usiądzie w d r u <> /' c -1 r z e c i e baba 
W tedy niech po-pańsku ^ p i e r w s z e !  p i e r w s z e !* rzeknie. 
I  zn gór dziesiątek niech od niej ucieknie!
A dgć wszem wiadomo, że. na święcie skrobie.
Każdy mniej czy więcej t r z e c i e - p i e r w s z e sobie... 
Pójdzmyz razem, IYojtek, bo już  »c a ł e« gonią! 
lia j gwiazda prowadzi, tam się w j>as pokłonią.

M. S.

W  i d o u ń s k a  ś w i ą t e c z n e

Bilety na świąteczny W ie lk i Koncert Życzeń 
tu dn. 26 1). ni. zostały już parę dni temu wysprze- 
dane do ostatniego miejsca. Poczyniono kosztowne 
i kunsztowne dekoracje scenie zne. Inow acją do- 
tycln zasou ycli konceiiów  będą występy duetu ta­
necznego p. liorezyńskiego 1 czwórki rewellersóm. 
Wystąpi również te-nor p. Cyprian Kybiński w dwóch 
ariach — z op »Zydóu ka« lle lveya  1 operetki »Hose 
Morie« FriwTa. Pierwsza część koncertu poświę­
cona będzie muzyce poważnej, druga część muzyce 
lekkiej, trzecia część muzyce jazzowej. Koncert za­
powiada się bardzo ciekawie.

ISastęi nego elnta »Jasełka« — Iiydla, urozma­
icone »Krakou iakaini« i »Monologiem« p. Mieczy- 
slau:a Grossmana.

B i m - b a m

W ig ilia  — wieczór — zaparli zmrok.
Gdzie iść? Nikogo z bliskich nie mam...
Mój tylko w pustce tętni krok 
I  dzwonu glos bim-bam, bim-bam!

7.e nie mam gdzie i nie mam z kim...
Głupstwo, ja  to przetrzymam...
Myślu ie, że się martwię tym?
Odzie tam! N a  wszystko bim-bam.

A skąd poczucie to morowe? —
Spytacie  — skąd go mam?
Bo mam — butelkę wyborowej 
I  sobie po-bim-bam.

tiziś Jezus m ały nam się rodzi.
A H itler głupi cham  
Na szyję sobie sznur założy 
1 powie: ».Iuż bim-bam«.

t.

P r z y s ł o w i a  n a  g r u d z i e ń .

Mroźny grudzień, w ie le  śniegu, żyzny r o c z e k  
będzie w biegu

G dy  mróz jest pierwszego grudnia, wyschnie
też nie jedna studnia

Na świętą Barbarę , mróz —  c h o w a j  san ie ,  
szykuj uóc

Na A d am a  pięknie, zima rych ło  pęknie.
W i l ja  piękna, jutrzenka jasna, będzie s t o d o ła  

za ciasna.

Rodz inka  państwa K .  zasiad ła do wieczerzy 
wigilijnej.

—  Z a n im  z łożym y sobie życzenia  —  p o w ie ­
dział pan K.. —  p roponow a łbym , byśm y choć przez 
jedną godzinę w  roku byli zupełnie szczerzy.

P ro jek t  ten przyjęto z powszechnym  aplauzem.
—  Z acz yn am y .
—  Vt obec tego życzę ci —  zaczął pan K. 

z w raca jąc  się do żony —  żebyś, stara kutwo, nie 
z aw raca ła  mi g itary c iąg łym  ględzeniem, gdzie 
b\łeś, co robiłeś, kup mi now y  kapelusz itp. Ż y cz ę  
ci też, żebyś nie przepalała zup, nie łaziła  po ku ­
moszkach i nie p lotła  tym  ozorem jak  nakręcona. 
Z v c z ę  ci, żebyś już raz zrozumiała, że jesteś sta­
rym  gratem  i żebyś nie m a lo w a ła  się jak pisanka, 
bo i tak każdy wie, że jesteś już ca łk iem  do luftu.

— A  ja życzę ci, stary wa łkoniu  —  zaw o ła ła  
z w śc iek łośc ią  pani K . —  żebyś oduezył się w resz ­
cie w racać  nad ranem, bo czasby ci już by ło  raczej 
wziąć się za różaniec, niż w łóczyć  się z byle ląfi- 
ryndam i Ż y c z ę  ci też, żebyś przestał się wreszcie 
w yg łu p ia ć  na zebraniach publicznych niedorzecz­
nymi wnioskami, gdyż ca łe  miasto już się śmieje, 
że zupełnie zid iocia łeś

Pan  K  zbladł, spojrzał na zegarek — dopiero 
up łynę ło  pięć c iężkich minut p raw d y .

—  Tob ie , m ato łku  —  rzekł, zw raca jąc  się do 
svna —  życzę, żebyś z patentowanego osła prze­
dzierzgnął się w roboczego konia nauki Zam iast 
szczypać w kinie dz iewczyny, rżnąć w pokera 
i kraść mi forsę i tytoń z kieszeni, lep ie jby  było, 
gdybyś zan iechał tych  rzeczy i poszedł śladami 
twego ojca.

—  Co? —  zaperzy ł się syn —  o ile mam być 
szczery to przecież w  n iczym  ojcu nie ustępuję. 
O jc ie c  lubi dz iewczyny, to i ja lubię, ojciec jest 
durny jak  s to łowe nogi.

Pan  K .  pad ł zemdlony na fotel. P r a w d a  jest 
straszniejsza od k łam stwa. A  tym czasem  syna ek 
zbliżył się do swego dziadzia.

—  Bezzębny dziadzie —  rzekł —  wiem, że cię 
męczą hem oroidy i masz już kuku na muniu. W ie le  
ci się już nie należy, żvczę ci więc, żebyś się d łu ­
żej nie m ęczy ł i w p isa ł się w poczet sztywniaków, 
co chcą odbyć p ie igrzymkę na łono A b rah a m a

Usłyszawszy  to, dziadek zzieleniał i zwaliwszy 
się na otom anę żuł bezsilnie bezzębnymi szczękami.

—  Tob ie  głupia m ako lągw o —  życzy ł dalej 
chłopak, u jmując rękę siostry —  tobie, co się na 
lewo i na prawo pu ..

—  Dość — krzyknę ła  m atka — dość, na miły 
Bóg! P ra w d a  jest nie do zniesienia. Musimy sta- 
neiwczo przeewać godzinę szczerości i znowu w ró ­
cić do starego kochanego k łam stwa i obłudy, 
z którymi tak bardzo zżyliśmy się.

A może Czyte ln icy  spróbują przeprowadzić 
u siebie ten c iek aw y  eksperyment. Proszę spóbować.

wg B. Brzezińskiego
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N a  uc l io .  . szeptem...  poc ic l iu . . .
( A n e g d o ty  o p o w i a d a n e  za c z a s ó w  o k u p a c j i )

P ierwsza, opow iadana na ucho, pozostaje 
w  związku ze sta łym refrenem G łó w n e j  K w a te r y  
Fuehrera, donoszącej o na lotach K A F  w tym  sen- 
sie: „ W  dniu dzisiejszym na teren Kzeszy nad lec ia ły  
pojedyncze wrogie bom bow ce. P o w s ta ły  nieznaczne 
szkody ".

W  zbom bardowanym  domu przy U n te r  den 
L inden w Berlin ie, przecietvm  na pół dwutonów<<ą, 
przechodnie ujrzeli taki obrazek: na sk raw k u  pod ­
łogi stoi k la tka  z papugą, która powtarza au tom a­
tycznie zasłyszane z radia słowa: G er i i  ge Schnden, 
geringe Schad en  *)!

D ruga anegdota pozostaje w z w ą / k u  z na ­
gminnym słuchaniem radia londyńsk iego przez n a ­
ród niemiecki, które to radio, naw iasem  m ów iąc ,  
przeznacza sp-cja lne audyc je  dla żon n iem ieck ich  
żołnierzy, przesyła pozdrowienia dla rodzin, od 
wziętych do n iewoli jeńców  n iem ieck ich  itd.

Pe w ien  znany komik berl.ński, nazw ijm y  go 
Schm idt, został p ow o łany  do wojska i po krótkim 
pizeszkoleniu przydzie lony do eskadr I ou ba-dm ą­
cych Londyn . P ie rw szy  lot. N ie  w raca  Z  na czeka 
dz'eń, dwa, na trzeci biegnie do dow ództw a i o trzy ­
muje straszliwą w iadom ość. Schm id t został zestize- 
lony nad Lo n d yn e m  i zginął.

Z rozpaczonej w d ow ie  wręcza kap itan  eskadry  
R itter-Kreuz ze s łowam i kondolencji.

W d o w a ,  zapłakana, ale juko p raw d z iw a  N iem  
ka — praktyczna, spraw ia czarną sukienkę, kapelusz 
z krepą (oczyw iśc ie  na kartki), z am aw ia  n is ię  ża ­
łobną, w y sy ła ją c  jednocześnie zaproszenie do k rew ­
nych i znajomych W  dzienniku ukazuje się ne­
krolog.

W  przeddzień mszy, m ach ina ln ie  w łącza ra ­
d ioodbiornik i słyszy z dalekiej A n g l i i  następujące 
słowa:

„P i lo t  Schm id t komunikuje, że w czasie nalotu 
na Lo nd yn  został zestrzelony. VV chw ili  lądowan ia  
na s >adochroi ie z łam ał nogę. Leży  w szpitalu 
Poza tym jest zdrów i pozdraw ia żonę

Konsternacja  żony me ma granic Suknia , k a ­
pelusz z krepą kupione, msza zamówiona, za n o ­
szenia wysiane. Nekro log  w gazecie Co roi ić?

O d w o ła ć  mszę — zapóżno. A  gdyby nawet? 
Gestapo jest czujne. Pozna odrazu, że s łuchała 
radia. A  za to l-iachau!

Nie pozostało nic innego, jak zrobić dobrą 
minę do złej g> y i z jawić się na mszy, T a k  też 
zrobiła

L e rz  jakież by ło  zdumienie zapłakanej w d o ­
wy, k iedy nazajutrz rano o wyznaczonej poize za­
stała kościół zamknięty i c iemny,

A n i księdza A n i  zakrystiana. A n i  śladu gości 
zaproszonych.

---------- Swen.
*) N ie z n a c z n e  szk od y .

W  1941 r. po w ie lk ie j m ow ie  H it le ra  żo łn ie ­
rze n iem ieccy  krzyczeli:  „ l i ih re rz e ,  pó jdz iem y za
tob ą ! '  G d y  w d w a  lata potem wyg łos ił m o w ę  na 
K r y m ie  i zab ie ra ł się do odjazdu nach H in te r land ,  
us łysza ł te same s łowa: „ i  uhrerze, pó jdz iem y za
tobą!"

hpt. K.

R a z  skazano na śmierć Po laka , Ros jan ina  
i Z y d a  S ę łz ia ,  k tóry b y ł  niemcern zapytu je  ich 
jak ie  m ają ostatnie życzenia. P o la k  odpow iada ,  
ze chc ia łb y  się prze 1 śm ierc ią  upić i być  pocho ­
w a n ym  kolo najznakomitszego z Po lak ów . R o s ja ­
nin ch c ia łb y  pohulać, a po śmierci leżeć obok 
najznakomitszego z Rosjan. A  Z v  ? Nu, on c hczał- 
by pożom ków ze szmietano „S k a d  m y w am  w eź ­
m iem y w zimie poziomek — zapytu je  sędzia. „N u ,  
to ja p czekam  aż będa odpow iada  żyd —  „a
następnie m ó * i  chcza łbym  leżeć koło H it le ra " .

„H i t l e r  jeszcze ży je "  — zw raca  mu uw agę  
sędzia

„N u ,  to ja też poczekam  ...

Podczas  jednego z nalotów na Ber lin  lą d o w a ł 
p rzym usowo am erykańsk i samolot Lo tn ik  dozm-ł 
lekk ich  obrażeń cia ła. Doktór podczas badan ia  
zauważa u niego w y ta tu o w an ych  na rękach wodzóy/ 
k ilku narodów, jak; C hurch il la ,  Sta lina, Rooseve lta ,  
1 ito i innych. Za in te resow any  tvm, zapytu je d la ­
czego nie ma w yta tuow anego  H it le ra .

„ M a m "  o d p ow iad a  lotnik.
„ G d  z ie? “
„ B o ]ę  się pow iedz ieć , gdyż mogę b y ć  za  to 

u k a r a n y ".
Po  zapew n ien iu  ze strony lekarza, że nie spo­

tka go za to nic złego, przyznaje się, że ma go na 
t>lnej części c ia ła D ok tó r  zag ląda i s tw ierdza 
kategorycznie, że nie ma tam żadnego tatuażu. 
L  >tnik jednać  upiera się, że musi tam być Doktór 
zak łada  okulary  i jeszcze raz przeprowadza og lę ­
dziny.

„N o , me ma n ap e w n o "  —  stwierdza.
„A c ! , !  żachnął się lotnik —  bardzo prze­

praszam, zapom nia łem , że przed ch w ilą  był alarm, 
w ięc  z pewnośc ią  się sc l.owal do. .

Teodora Ł.

Peirneoo razu propaganda hillernujska rozkleiła 
olbrzjjmie afisze /. tot• >(>rnIiq Churchilla i napisem: 

W id ii l iiropjj Nr. i. 
W norji na romi afisza nieznana lęka nakle iła 

lo too ia fię  Hitlera i dopisała: 
A to kto taki? 

Swen
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